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D o k t o r  u t r  i u s q u e  j u r i s .
-  /

W.  e m , źe mi każdy nie łatwo u w ierzy , 
w ięc ja dla tych co nie wierzą , nie piszę. 
Jednakże

Nasi we wszystko w ierzali oycowie ,
I  dobrze tez im było :
Dzisiay się wszystko zmieniło ,
Zdrada w sercu , słodycz w  m ow ie,
Od swych i cudzych trw oga ,
Niedowiarstwo tak się szerzy ,
Ze fircyk w ydęty w  B oga,
A mąż w dzieci swe nie wierzy.
W  m etrykę stara  k o b ie ta ,
Pan  N. N. że zły p o e ta ,
I  tam  daley , i tam  d a ley .. ;  •

Tom IV.



Daleko lepszy bywał wiek stary  
Dobrzy oycowie wierzali 
W  żony , w  upiory , w  djabły i w czary;
A  cudem nie znanym przecie 
M niey było djabłów na świecie.

Dzisiay w to wszystko, żaden juz filozofij 
Doktor wierzyć nie chce. Lecz jak nie bar­
dzo można i w Doktorów filozofij w ie rzyć ; 
zostawmy roztrząsania na stronie. Otóż po­
czątek rzeczy.

I.

Pan D oktor utriusque ju r is  zapada na go­
rączkę.

Byłem u mojego przyjaciela Pana Pod- 
sę d k a , Kv tenczas wdaśnie kiedy m u donie­
siono , iż Pan  Doktor obóyga praw a  gorzey 
miał się coraz. P ó jd źm y  , rzekł do m n ie , 
nawiedzić g o ; jest to praw ow ierna powin- 
ność. —- Idziemy więc.

Powitawszy nas , zaczął mówić , iź po­
czął pisać dzieło bohaterskie , źe chce zo­
stawić dla naszego narodu , to czemby się 
przed  innem i mógł pochlubić. Ze ponie­
waż w modzie było, przekręcać sławiańskie 
w yrazy  kończąc je greckim obyczajem, cho­
ciaż język grecki żadney nie miał ani źró- 
dłosłowowey, ani grainmatyczncy z naszym 
poufałości, nazwał je więc Boleslawiada ; 
dła tego , że Bolesława wstydliwego  obrał



sobie celnieyszym dzieła bohaterem . Mó­
wił daley ; wprawdzięć Janina  i P óltaw a , 
z rodowitego źródłosłowu noszą swoje nazwi­
ska, ale domyślać się trzeba, źe te dzieła tern 
są gorsze , źe się nie zowią Janiniada  i Put- 
taivis lub Pultawida; tak  jak zabawnie M y- 
szeis, a poważnie z kusa po grecku Jagielonida  
ł Lecliiada, i źe myśli zbogacić Polskę, jesz­
cze jednym nowym pismem peryodycznem.

Pan Podsędek , ścisnąwszy mię za rękę , 
zadecydował, źe ma m alignę— Ale źe Au­
torom  i w gorączce większe kleją się księgi, 
niź innym przy nayzdrówszym rozsądku; a 
2 wielkiey księgi naym niey dwie lub trzy  
rozum ne bydź mogą myśli , pytałem  więc 
Pana Doktora , czy i w lite ra tu rze  równie 
jak u K raw ców , Szewców, Stolarzy i K are-  
ciarzy, są mody ? —  Są, rzeki: i tak  dopie­
ro  w'szyscy dobrego tonu  literaci czyszczą ję­
zyk z obcych wyrazów, a starannie zacho­
r u j ą  p rzy  imionach Polskich , albo właści­
wych , k tó re  wszystkim językom są wspól­
ne zakończenia greckie. I  tak  , mówimy 
Lechiada , H erostratyzm , Cyceronizm  ; spo­
dziewać się n a le ż y , źe vyynalazek posunie 
się aź do mówienia zamiast głupstwo  , sza­
leństw o; g lu p izm , szalenizm.

Pan Podsędek coraz mocniey się p rze ­
konywał , iź Doktor miał pomięszany ro ­
zum Dowiódł Pan  W eiss, iż jako wszyst­
kie w świecie rzeczy nieprzerw anym  łącząc 

z sobą ogniwem, dwóma ostatecznością-
16*
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nii zamykają okrąg koła takowych stosun­
ków ; tak  tem  sposobem zbytnie natężenie 
i zbiór wiadomości bezpośrednie łączy się 
z pom ieszaniem , i nieładem o n y c h , k tó re  
stanowią niewiadomość. Dziwić się więc nie 
należy , jeżeli różnych umiejętności dokto­
rowie często nic nie umieją ; ale to tylko 
e rudycya , k tó rą  PP. Doktorowie łatwo zbi­
ją ; powróćmy do swego.

Pan  Podsędek życzył m u poradzić się 
pewnego przyjaciela ludzkości , względem 
choroby jego. —- P y ta łem  się u  Pana Pod- 
sędka , o kim tu  mowa. O dpow iedzia ł: źe 
ten  ty tu ł  daje sobie, inny rodzay Doktorów, 
to  jest Medycyny , czyli Lekarzy . Oni za 
pieniądze przychodzą do chorych , robią 
więc przyTjazń, źe za to , co uzdrowić samo 
człowieka nie m oże , oni u zd raw ia ją ; (p ie ­
niądze bowiem same nikogo nie uleczą). Cho­
rzy  robią przyjaźń za przyjaźń , ofiarując 
je doktorom ; i to w tem  względzie L eka­
rze zowią się przyjaciółm i ludzkości. P an  
Podsędek , co zawsze dowodził, z e w  książ­
kach same się tylko znaydują b a y k i , p rzy­
toczył w net nieprawdzące się Cycerona zda­
nie: „ neque in dandis aut accipiendis ben?~ 
fic iis  consistit amicitia. „

II.
P an  D oktor obojga praw a  woła D oktora

M edycyny.
Jeźli to nie jest jeszcze rzeczą dowie-
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dz ioną , to w krótce zgłębiający przyrodze­
nie ludzkie wyjaśnią, iź każdy doktor musi 
bydź skąpym. Z na ón przez głębokość swo- 
jey n a u k i , iź te  pieniądze przyszły doń za 
jego rozum; im więcey ich ma, znaczy wię- 
cey ich w a r t  bydź m u s ia ł ; nie można więc 
dowodów swego rozum u m arnować ani po­
niewierać. Pan Doktor Medycyny zadecy­
dow ał, iź Autor m a suchoty w trzecim sto­
pniu  , i obiecał go leczyć.

P an  Podsędek, z n a tu ry  t łu s ty , p y ta ł :  
co to za choroba?

P A N  L E K A R Z .

Jest to choroba , krótko mówiąc nie M -  

leczona.
P O D S Ę D E K .

Pocóź ją W P a n  będziesz leczył ?

P A N  L E K A R Z .

T ak ie  choroby leczą się dla tego , aby , 
jeźli już stąd dla jednego człowieka śmierć 
p rzy noszą ; poniew aż tego istota tow arzy­
stwa ludzkiego wymaga , dla innych poży­
tek  i u trzym anie  życia przyniosły. My z te­
go żyjemy. T rze b a  więc, aby  człowńek rów­
nie jak chrztu, pogrzebu, i od choroby pła­
cił. Im  dłuźey c h o ru je , tern więcey zapła­
ci. Nasz zysk jest bardzo m a ły ,  i bardzo 
słuszny. W eźm y  średnią proporcyonałną , 
W ogół zniósłszy położenia życia wszystkich
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ludzi. W iek  jego wydaje mniey więcey na 
la t  60. Spi więc lat dwadzieścia , szaleje 
la t dziesięć, kocha się piętnaście , jedzenie 
zaymuje lat ośm, inne wypadki i za trudnie­
nia day my lat drugie ośm , rozumnym jest ' 
rok jeden ; reszta  więc zostaje dla dokto­
rów'.

P O D S  Ę D E K .

W ięc od jednego czlowueka na dokto­
rów, tak  jak W P aństw o  po dukacie na dzień 
bierzecie ; wziąwszy średnią proporcyonał- 
ną (gdyż inni po mniey bierą) wypada ty ­
siąc pięćset prawie czerwonych złotych. 
W ie łeż  się liczy ludności na ziemi.

P A N  L E K A R Z .

Ktoś w’yrachdw al, źe m a bydź wdęcey 
dziew ięeiuset milionów’, mniey więcey pici 
obojey.— Ale są narody nie oświecone, któ­
re  nie chorują; liczyć więc więcey nie mo­
żna , jak pó low ę, k tórzy z reguł chorują.

P O D S Ę D E K .

A więc co ludzie plącą le k a rz o m , wy­
niesie sześćset siedmdziesiąt pięć milionów 
czerwonych złotych. A ponieważ doktoro­
wie są sk ą p i , i pieniądze u siebie chowają, 
otóż dla czego taka na pieniądze h o ło ta , 
źe już i sędzią bydź nie warto j ledwo się



jakiś  d u k a t  na  sądy z ab łąk a .—  P r z y p o m in a m  
sobie , iź jed en  uczony  , s tan o w ił  liczbę le ­
k a r z y  na  z iem i do stu  p ięćdz iesięc iu  ty s ię c y , 
b ie rą c  w ięc  w  c z w a r te y  części czystego  do­
ch o d u  p rz e z  ca le  życ ie  d la  jed n eg o  l e k a r z a ,  
w y p a d a  m n ie y  w ięcey  1 2 5 . ty s ięcy  c z e rw o ­
n y c h  z ło tych . ■—  G d y b y  w iec  p o d a te k  p o b ie ­
r a n o  od ty c h  co ch o ru ją ,  i p rz e zn a cz a n o  ró w ­
n e  w szy s tk im  p e n sy e  d o k to ro m  , d o s ta ło b y  
się n a  ro k  po  d w a  c ze rw o n y c h  z ło tych  każ­
d e m u ,  w y n a g ra d z a ją c  jeszcze sowicie t y m ,  
co le p ie y  w t e y  sz tuce  ce lu ją , i m n ie  p rz e ło ­
ż o n y m  n ad  te rn  u czyn iono  , i jab y m  w k r ó t ­
ce  b y ł  b a rd z o  b o g a ty m  , i w ie lk ie  s tąd  po ­
k a z a łb y m  sp ek u la c y e .  P r o j e k t  t e n  jest t y ­
le  w a ż n y m  , jak  i ów , ab y  n a  ro z u m  n a ­
łożono p o d a te k .  S k a rb  b y  w ięcey  n a  te m  
sk o rzy s ta ł .  K a ź d y b y  b o w ie m  , n ie  chcąc  
b y d ź  g łu p im  , n a y p rę d z e y  op łacał.

P a n  P o d s ę d e k  p rz e z  sw óy  w ie lk i  ro ­
z u m ,  n a k ło n i ł  p rz e c ie  m ę d r c a ,  iż zezw o lił  
n a  usposob ien ie  po  ch rz e śe iań sk u  duszy  ; po  
d łu g im  się i ż w a w y m  sp ie ra n iu ,  zgodził wziąć 
n a  to  X ię d z a  T e o lo g a  Y  k tó r y  spow ia­
d a ł  w szys tk ich  sędziów .

III .

Spowiedź Pana Doktora.

O p u ść m y  rz e c z y  m n ie y  w ażn e . —  T e o ­
log n a u c z y ł  m ę d rc a ,  ja k  m a  u k lę k n ą ć ,  i co
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robie. Czytelnik posądzi , iż ón bydź m u­
siał here tyk iem  ; i ow szem : tylko ze juź 
b y ł , dla dawności zapomniał. Jak zazwy- 
c z a y : synu m o y ! czy dawno byłeś u  spo­
wiedzi ? py ta ł T eolog .—. J a ?  rzecze : już 
la t  ze czterdzieści. —  Ach zgroza ! Czyż 
\tyPan ucząc się T eo log ij , nie czytałeś tam , 
jak  potrzeba p raw a  Boże zachowywać ? 
W P a n  przecie utriusque ju r is  D oktor, je­
steś.

D O K T O  R.

I  owszem, oyeze kochany. Lecz m y się 
Uczemy umieć czytać p r a w a , nie zaś je do­
pełniać. Nie niewiernością , ale bardziey 
zwyczajem pow odow any, nie chodziłem do 
spowiedzi, równie jak przyznać się m uszę, 
iż dla mody na mszy co niedzielę bywałem. 
Xiądz Teolog napomniawszy, iż jako porzu­
ciwszy wszystkie filozoficzne rozum ow ania, 
k tórych  w ypadkiem  jest zawsze wątpliwość, 
przepisów religii płocho pogardzać nie na-

i P J ta ł  ♦ czemźe daley obraziłeś pana  
Boga. ? —  U k rad łem .. . . . . .  rz e c z e : — prze­
bóg ! S y n u ! O s ta tn ia , m o ż e , twoja już się 
zbliża godzina. Nie chcę p rze raż ać , okro­
pnością tego grzechu, k tóre  p raw a  ludzkie 
i Bozkie srodze karzą. Czy pamiętałeś, móy 
synu na siódme przykazanie. Potrzeba, że­
byś natychmiast ścisłą wszystkiego uczynił
res ty tucyą  Niestety! Oycze! już to się
nie w róc i: ja  pokradłem  z wielu au to ró w >



różne ieh myśli, i za swoje kaza łem  w y d ru ­
kować. Cóż ja na  to  mieysce włożę ? .
X iądz  T e o lo g , poznawszy iż nie m a  aut o ra  
coby się ty m  nie zm azał g rzechem  , obie­
cał m u  dadź absolucyą ; pod  w arunk iem  , 
aby  czego jeszcze i um iera jąc  nie u k rad ł.  - 
W y z n a ł  da ley  D o k to r , iż fałszywych uży­
w ał św adectw  —  a może jeszcze i n a  po­
k rzyw dzen ie  b liźn iego? X iadz  r z e c z e ,  ta k  
zaiste : zdarzało  się , iż na  zbicie t e g o , 
k tó ry  śmiał odm ienn iey  myślić o d e m n ie , 
albo czasem i zgodnie , lecz przez  złość 
d jabelską , iż to  n ie  ja w y jaśn iłem ; p rz y ­
tacza łem  zdania  i św iadec tw a , k tó re  czę­
sto z m ojey czerpa łem  głowy , podpisaw szy 
znanego jakiegoś, lub  biegłego w te in  m ę d r­
c a ,  niedokładając t e m u , ani rozdziału, aby  
czy te ln ik  niernogąc wynalesdź o n y ch ,  ła­
two ey  u w ie rzy ł oszukaństw u — Ach! z b y t  
często się to w y d a rz a , rzecze  wzruszony 
oyciec. Czy nie popełniłeś jakiego śm ier­
te lnego  grzechu —  ( T u  m u coś długo n a  
ucho  gadał filozof) p o te m  r z e c z e : nayw ięk - 
szy i co mi naybardziey  cięży na  se rcu  jest 
to ; iż oświadczywszy p re n u m e ra tę  jednego 
dzieła, k tó re  ty lko  w myśli m iałem , z e b ra ­
łem  n a  nią  p ieniądze , a  dzieła nie w y d a­
łem . Ale im  s a m y m , czy ich sukcessoroin 
zostawuję wszystkie moje p o p raw n e  i n ie 
p o p ra w n e  pism a —  Często i to się z d a r z a , 
Teo log  r z e c z e ; i napom niaw szy go poboż­
nie , dawszy zbaw ienne przestrog i,  o p a trz y ł
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dusze jego na drogę do wieczności. W k ró t­
ce Doktor uczuł zbliżenie się o s ta tn ie j  chwi­
li. Synowcowie i synowice, siedząc na o- 
koło nudzili się po części długością sztuki. 
Pan  Podsędek był p rzy  nim: powiadał, iż jesz­
cze przed śmiercią chciał ustanów ić nową ko­
lonią, d ła P o e to w , A utorów , i kom entują­
cych dzieła: miał jey dadź nazwisko N o w y  
Ghed. Pan Podsędek, rozum iał, źe go na 
nowo objęła mania. Ale jeden uczony wy­
tłumaczył m u ,  iż się tego nazwania znay- 
duje miasteczko, G hed , we F ra c y i ,  w de­
partam encie  D eux  - N eth es , k tóre  składa 
się z samych tylko waryatów. Źe jeden 
urzędnik poczciwy z A m en rs  zrobił go czę­
ścią dla zabawy, częścią dla opatrzenia po­
zbawionym rozumu , dobrego utrzymania. 
T am  tylko mają ro z u m , ci co w piecach 
palą i jeść gotują. Sami zaś Panowie są 
waryaci i maniacy. Pan  Podsędek wpadł 
na  myśl głęboką, czy nie była podobna, 
kiedyś za pogańskich czasów kolonia na tem  
mićyscu gdzie teraz s re b rn a , maskarada , 
r e d u ty ,  czekino, dom ino, bilardy kaw iar­
n ie ,  etc. a przypadkiem  gdzie teraz  d ru ­
karn ie  i biblioteki.

( ciąg d a lszy  potem . )
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O N A D Z I E L

z S p e k t a t o r a  A n g i e l s k i e g o .

E u rip . in J n n e e t  ap . S troh Se.rnł. C l ^

M ądrzy  żyć p o w in n i z  n a d z ie ją  lepszego losu.

/ j y c i e  tego świata  nie jest  obfite w za t ru ­
dnieniu  dla umysłu  lu d zk ie g o : wszystkie
p rz ed m io ty  przynoszące smutek  lub  r a ­
dość , rodzące miłość lub podziwienie , nie 
p rzy d a ją  się tak  często, żeby duszę w cią- 
głey zabawie u t rz y m ać  mogły i za t rudni ły  
jey  władze. W  nagrodę tego u c h y b ie n ia ,  
aby umysł  nasz był zawsze czynnym i miał 
ciągle czein się zaprzątać,  ma on pew ną zdol­
ność za pomocą k tó re y  może p rzypom nieć  
sobie przeszłość i n a w e t  przyszłości zasię­
gnąć.

T a  władza cudowna , k tó r a  się pam ię­
cią zowie , zawsze się za siebie oziera,  choć 
p rze d m io t  zniknął co umysł  nasz zatrudniał .  
O na  jest niby składem, w ew n ę t rzn y m  w  czło­
w iek u  , na podobieństwo jak w  żujących 
zw ie rzę tach  jest pew n y  zapas p o k a rm u  we 
w nę trznośc iach ,  gdy już n iestanie  co jeść , 
mogły się p rzeżuw an iem  zasilać.

Jeżeli  pamięć służy do zajęcia chwil  
n ieczynnych  um ys łu  naszego , p rzeds taw ia­
jąc m u  w yobrażen ia  rzeczy przeminionych,  
aby  się miał  ciągłe czeni za t rudn iać  ; są 
w  nas jeszcze inne  w ł a d z e , k tó re  m u  r u c h



nadają i do zatopienia się w przyszłości ■wio­
d ą ,  to jest nadzieja i bojaźń.

Z a  pomocą tych dwóch władz pogrąża- 
m y się w przyszłości i wyraźnie myślemy 
o rzeczach , k tóre są ukry te  w przepaści 
niezgłębioney czasów nayodlegleyszych. 
Cierpliwie znosimy dolęgliwość i radujem y 
się z szczęśliwości, jeszcze przed jey  osią- 
gnieniem ; możemy przyśpieszyć bieg słoń­
ca i gwiazd, albo je z oczu postradać w prze­
strzeni niezrnierzoney w ieczności, w ten- 
czas gdy ziemia i niebo przeminą.

K tóż może sobie wyobrazić , mówiąc 
p ra w d ę , ażeby życie stworzenia, którego 
myśl za obręb czasu zasięga, było w tak  
szczupłych granicach zam knione? Lecz tu  
będziemy mówić tylko o nadziei.

Uciechy doznające się w tern życiu tak  
są k ró tk ie ,  tak  przem ijające, źe człowiek 
byłby naynędznieyszą istotą na ziemi, gdy­
by  nie był obdarzonym tą  namiętnością, 
k tó ra  inu daje sposobność uczucią smaku 
szczęśliwości kiedyś nastać mającey. Po- 
w innibyśm y wszystkiego czego się spodzie­
w a m y  z  dobrey się strony spodziewać , po­
wiada starożytny poeta Linus, ponieważ nic 
niema czegoby . oczekiwać nie można było i 
czegoby bogowie nie byli w  m ocy udzielić. 
Nadzieja żywot nasz orzeźwia i czyni umysł 
czuwający w pośród naw et słabości ciała. 
Ona rodzi spokoyść i hum or wesoły. Jest 
to  niejakieś ciepło o zyw ne , k tóre  rozryw a
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i rozw esela  duszę sposobem niew idzialnym . 
O na sm utek  łagodzi i p racę  p rzy jem n ą  
czyni.

Mimo tych  w szystkich korzyści pocho­
dzących z nadziei, jest jeszcze jedna nie po­
śledniego znaczenia, to  jest: jey moc zagra­
dzająca nam  zbyteczne upodobanie  w szczę­
ściu tegoczesnem. O dpow iedź C ezara  każ­
d em u  jest zna jom a: gdy rozdał wszystkie 
dos ta tk i swoje p rzy jac io ło m , jeden  z n ich 
spytał, coby tez  dla siebie, z a t r z y m a ł : k tó ­
r e m u  t e n  w ie lk i człowiek odpow iedz ia ł,  
vv jednem  słowie , nadzieję .  Jego spania- 
łomyślność w rodzona, nie pozw-alała m u  się 
zastanaw iać nad w artością  tego co posiadał, 
lecz zw raca ła  całą myśl jego do p rzed m io ­
t u  jakiegoś w ięcey  nie rów nie  znaczącego , 
k tó ry  m iał n a  widoku. Nie w ątp ię  żeby  
m oi czyte ln icy  nie wyciągnęli z tego k o rz y ­
ści m o ra ln e y , obracając ją na  poży tek  w ła­
sny bez m ojey pomocy.

S ta ro ż y tn a  b a y k a  o puszce P a n d o r y ,  
k tó rą  w ie lu  uczonych rozum ie ją  bydź u tw o­
rzoną  na  w zór  u p a d k u  pierw szego człowue- 
k a  , dowodzi w id o c z n ie , że poganie wyo­
b raża li  to  życie sm u tn e  i nieszczęsne b ez  
nadziei. T w ie rd z i  więc ich  teo logia  , źe  
P an d o ra  gdy podała  w ielką puszkę p ie rw ­
szem u oycu człow ieka , za odem knięc iem  
p rz e z e ń  k t ó r e y , wszystkie złe p rzygody  i 
choroby  się w ysypały , dręczące do tychczas 
cz łow ieka • nadzie ja  ty lko  p rzy lgnę ła  t a k
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mocno do nakrywki, że ją na powrót zam­
knął w puszce.

Dodam tn dwie uwagi. Pierwsza , że 
nie masz szczęśliwszego życia nad żvcie peł­
ne nadziei , nade,wszystko gdy ta nadzieja 
jest dobrze ugruntowaną i ściągającą she do 
wielkiego przedmiotu , zdolnego przynieść 
szczęście osobie ją zajętey. To bydż powin­
no rzeczą wartą naywiększego zastanowie­
nia się tym, którzy rozważają, na czem się  
ogi anicza doczesna rozkosz człowieka nay- 
szczęśliwszego, a która nie jest nigdy w sta­
nie uczynić mu zadosyć we wszelkim wz«le-

i  • *  O bdzie.
Moja druga uwaga jest ,  że żywot świę­

ty i pobożny jest ó w , który obfituje nay- 
bardziey w nadzieję nie chybną, która dąży 
do przedmiotów zdolnych przynieść praw­
dziwą szczęśliwość. Taka nadzieja a y  osobie 
mającey religią, daleko jest mocnieysza nad 
nadzieję doczesności jakiey , ponieważ jest 
nie tylko przez rozum , lecz jeszcze przez 
religią podsycaną. Oczy jey zawsze są zwró­
cone na stan, który w jey wyobrażeniu wy-  
stawia się naydoskonalszym i naylepszym.

Jużem poAviedzial, że nadzieja a v  poAY- 
szechności osładza gorycze życia, i robi nasz 
stan ninieyszy znośnym przynaym niey , je­
żeli nie przyjem nym ; lecz nadzieja a v  du­
chu w iary ma daleko inne korzyści. Ona 
zasila nie tylko umysł w pośród cierpień , 
lecz w i e , że naw et one radość przynoszą
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będąc środkiem do zbliżenia nas do celu po­
żądanego.

T en  rodzay nadziei ma pierwszeństwo  
przed innćm i, w tym  w zględzie , źe zdol­
ną jest ożywić człowieka pasującego się ze 
śm iercią , napełnić wesołością i pociesze­
niem , a nawet niekiedy podnieść go aż do 
uniesień w przejście  radości. Trjmmfuje  
w godzinę skonania swojego, w tey  chwili, 
gdy dusza jego ulatuje z radością ku wiel­
kiemu przedmiotowi , który zawsze miała  
przed oczym a, i gdy porzuca ciało sw oje,  
rna nadzieję chwalebnego zmartwychwsta­
n ia ,  które oboje na wieki połączy z sobą.

Zakończę te myśli wyrazami spaniałe- 
m i Psalm isty , ożywionego żywą nadzieją ,  
czy to względem samego sieb ie , czyli też  
Względem tego, na którego oczekiwał, w p o ­
śród niebeśpieczeństw i przeciwności ota­
czających go , gdy śpiewał:
„ W  każdąy mey myśli i w kazdey mey spraw ie, 
„ Mam Pana zawsze przed oczyma praw ie,
„ On przy mnie s to i, abym z źadney strony 

„ Nie był wzruszony.

„Skądże mi rośnie radość osobliwa,
„P oc iecha , którey język nie pokrywa;
„ I ciału memu brzmi około ucha 

„ Spoczni otucha.

„ Bo ty  móy Panie z wieczney łaski swojćy 
H Nie zechcesz w  grobie zawrzeć duszy mojćy,
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jj I  niedopuścisz by twego zgnić miało 
„ Świętego ciało.

„ T y  do żywota drogę ukazujesz,
„ T y  nieprzebranem  weselem szafujesz:
„ W iecznych rozkoszy płyną żyw e zdroje 

„ Przez ręce twoje.
P sa lm  X V, w. 8. 11. według przekładu J . Xoehan. poprawiony,

Teodor Narbutt.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem wyznaczo­
nych. Dnia 6 miesiąca Września roku 1817.
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